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Słowo od wydawcy.
W rokn zeszłym zmuszony byłem przerw ać w ydaw nic­

two „Nowej Zorzv“ nie ty le  z powodu konfiskat k ażdego  
num eru tegoż pisma, ile głównie z b raku  należytego po­
parcia.

Mimo to chcąc dalej na niw ie ośw iaty pracować, w ra­
cam do dalszego w ydaw ania „Nowej Zorzy“, k tó ra  nie bę­
dzie odtąd już  pismem w yłącznie politycznem , lecz także 
popularno-naukow em  tak iej treści, ja k ą  podaje ten num er.

W szystkich, k tórym  się „Nowa Zorza'1 spodoba, proszę
o ż y c z liw e  je j poparcie ze swej strony  i o p o lecen ie  tego 
pisma swym znajomym.

Ks. M. D ziu rzyń sk i.

Co każdy PoiaK wiedzieć powinien
o  najdaw niejszej | dzisiejszej Polsce.

I. P olska n ajd aw n iejsza .

Jak Polska pow stała? — jak ie  by ły  je j  najdaw niejsze 
początki — są to dwa py tan ia  ciągle jeszcze okry te  mgłą ta ­
jem nicy.

Tę mgłę s ta ra ją  się uczeni polscy usunąć dw ojakiem  
w yjaśnieniem . Jedni tw ie rd z ą , że Polska pow stała samo­
rodnie w ten sposób, że silniejsi książęta polscy łączyli 
różne plem iona Polan w coraz w iększą jednostkę państw o­
wą, aż powstało państw o samodzielne, takie, jakie nam po­
kazu je  h is to rja  z czasów Mieszka I-ego.



Tak pow stało państw o czeskie, tak się rozw ija ły  i inne 
państw a słowiańskie. W pierw szych zaraz chwilach ich po­
w staw ania, rządy  tych państw  b y ły  dem okratyczne, bo w ła­
dza książąt nie by ła  absolutna, lecz książę rządzący opierał 
swą w ładzę na w spółpracy innych książąt.

Świadczy o tem  h is to rja  Czech.
G dy księcia B rzetysław a wTprow adzano na tron  czeski, 

ślepy jego s try j, Jarom ir, w skazując na zgromadzonych do­
koła przyw ódców  starych  rodów  czeskich, upom niał go, by 
tych mężów czcił, ja k  swoich ojców, miłował ja k  swych 
braci i we w szy stk ich  sw o ich  zarząd zen iach  za sięg a ł ich  
rady, na n ich  b ow iem  op iera s ię  w ład za  k siążęca  w  C ze­
chach.

Podobne rządy  m iała — ja k  głoszą n iek tórzy  histo­
rycy  — i daw na Polska. Rządził nią w zam ierzchłych w ie­
kach ród P iastów , a członkami tego rodu (tej dynastji) byli: 
Leszkowie, Popielowie, K rakus, W anda i t. d.

W w ieku 9-tym po C hrystusie Panu  Piastow ie złączyli 
kilkanaście drobnych szczepów polskich, tak, iż Ziemomy- 
słowi, ojcu Mieszka (Mieczysława) I zostało do podbicia 
Mazowsze, i Mieszko I mógł dale j podbijać pobratym czych 
Lutyków  i Pom orzan. I tak  pow stała daw na, a raczej n a j­
daw niejsza Polska.

Zupełnie inaczej w7y ja śn ia ją  początek Polski inni hi­
storycy. Tw ierdzą oni, że ziemie polskie najechali Norm a­
nowie, w ojow niczy naród  ze Skandynaw ji (dzisiejszej 
Szwecji i N orwegji) — lub W aregowie z H olsztyna — i ci 
dali początek szlachcie polskiej i państw u polskiemu.

P rzyby li oni jed n ak  do Polski nie w prost z północy, 
lecz od W schodu, od Kijowa. M ianowicie wódz Normanów, 
Askold, zaw ojow ał najp ierw , około 860 roku po Chrystusie, 
Kijów i stał się księciem  Polan naddnieprzańskich.

W  walce z nowemi grom adam i W aregów , k tó rzy  n a je ­
chali na ziemie Polan nad D nieprem , zginął Askold, rodzina 
zaś jego uratow ała się i ze sporą grom adą Polan uciekła na 
łodziach na  Zachód, aż w  okolice Gopła.

Tu powstało p aństw o A sk o ld z iców , czyli „P op ielid ów 44, 
bo „asca“, „asche“ oznacza w starym  języku  skandynaw ­
skim: „popió ł44. O d siebie nazw ali Popielidzi k ra j zwany 
dotąd „L echją“ — „P olską44 i nadali niektórym  m iejscowo­



ściom nazw y ruskie, z k tórych  n iektóre do dziś się w Po­
znański em zachowały.

Że Polska nazyw ała się początkowo „L echją'4, a Polacy 
„Lechami11 — „Lacham i41, widać z tego, że Rusini do dziś 
jeszcze nazyw ają Polaków  — „Lachami". T urcy  zaś i P e r­
sowie zowią Polskę, „L echistanem “.

W racając do „Popielidów", trzeba zaznaczyć, że m ar­
szałkiem dw oru ostatniego z książąt tego rodu, by ł P iast. 
On to przy  pomocy potężnego rodu M iszków  (czyli Niedź­
wiedzi), strącił z tronu  Popiela i sam został księciem  panu­
jącym . „Miszkowie" z nim spokrew nieni, by li owemi m y ­
szam i, które, w edług legendy, m iały pożreć Popiela.

Uczeni, k tó rzy  dowodzą, że szlachta polska pochodzi od 
Normanów, czy W aregów, tem swój pogląd uzasadniają, że 
najdaw niejsi książęta polscy, n ie  rząd zili dem ok ratyczn ie, 
nie opierali swej w ładzy na innych książętach, ja k  to było 
u innych ludów słowiańskich, naprzyk ład  w Czechach, lecz 
sprawowali rządy sam ow ład n ie i uw ażali się za jedynych, 
absolutnych władców Polski.

Nadto mieli oni koło siebie od czasów najdaw niejszych  
d ru żyn y  ry cersk ie , podobne, jak ie  mieli w ładcy norm ań- 
scy w Rosji, czyli, że książęta polscy, panu jący  i niepanu- 
jący , byli z pochodzenia n ajeźdźcam i norm ańskim i — i oni 
to najechaw szy ziemie Polan nad Gopłem, dali początek 
Polsce. Innemi słowy: W ielk op olsk a  je s t  k o leb k ą  P o lsk i.

K tóry z tych dwóch w yżej wyłożonych poglądów  jest 
praw dziw y, lub k tó ry  ma w ięcej po sw ej stronie praw do­
podobieństwa, na razie rozstrzygnąć się nie da.

W każdym  razie, choćby książęta i szlachta polska po­
chodzili od najeźdźców z północy, to lud  b y ł rd zenn ie p o l­
skim , m ieszkańcy bowiem ziem koło Gopła zwali się „Po- 
lanam i“ — i tam był początek Polski.

*  II. P o lska  d zisiejsza .

Polska je st dziś k ra jem  wcale niem ałym , pow ierzchnia 
je j  bowiem wynosi 386 tysięcy 300 kilom etrów  kw adrato ­
wych.

D zięki te j dość dużej pow ierzchni zajm uje Polska 
siódm e co do obszaru m iejsce  w Europie.

M ieszkańców  liczy Polska przeszło 32 m iljo n y .



P oza  gran icam i P o lsk i ż y je  7 m iljon ów  i 230 tysięcy 
Polaków. A m ianowicie: w Stanach Zjednoczonych Połnoc- 
nej. A m eryki ży je  3 m iljony  Polaków, w Rosji 1 m iljon 
500 tysięcy, w Kanadzie 65 tysięcy, w Niemczech 1 m iljon 
300 tysięcy, w Czechosłowacji 250 tys., na Łotwie 240 ty ­
sięcy, w B razy lji 200 tys., w  R um unji 50 tysięcy, w A ustrji 
25 tys. — a w innych państw ach 100 tysięcy.

Co do lud n ości zajm uje  Polska w rzędzie państw  euro­
pejsk ich  12 miejsce. Złączona z nami p rzy jazna F rancja  
przew yższa Polskę o 12 m iljonów , a W łochy o 9 miljonów 
ludności.

N a k ilom eter  kw adratow y p rzypada w P olsce  70 m ie­
szk ań ców , czyli do gęstości zaludnienia za jm uje  Polska 10 
m iejsce w Europie. W yprzedza ją  Belgja, gdzie na kilom e­
trze  kw adratow ym  m ieszka 253 mieszkańców. H olandja ma 
na 1 kilom etrze kw adr. 203 mieszkańców, Niemcy 145, W iel­
ka B ry tan ja  144, W łochy 125, Czechosłowacja 96, Szw aj­
car ja  94, D an ja  76, F ran c ja  71. W Rosji p rzypada na 1 k i­
lom etr kw adr, zaledw ie 1S mieszkańców.

U stró j p a ń stw o w y  P o lsk i je s t  rep u b lik ań sk i, czyli Pol­
sk a  je st Rzeczpospolitą, a uroczysty je j ty tu ł jak o  pań­
stwa, brzm i: „N ajjaśn ie jsza  Rzeczpospolita Polska“ .

Rzeczpospolita tem się różni od m onarchji (cesarstwa 
lub królestw a), że w m onarchji stoi na czele państw a cesarz 
lub król, i to dożywotnie.

Sposób rządzenia państw a w m onarchjaeh zależy prze- 
dew szystkiem  od m onarchy, w dzisiejszych jednak  monar- 
chjach konsty tucy jnych  olbrzym i w pływ  na rząd państw a 
w yw ierają  parlam enty.

W republice natom iast w ładza państw ow a nie je s t sku­
piona w jednych rękach, ale je st rozdzielona; w ła d zę  usta­
w od aw czą  ma w yłącznie parlam ent (w Polsce Sejm  i Senat), 
w ła d zę  zaś w y k o n a w czą , na k tó re j czele stoi P rezyd en t, 
sp raw ują  m inistrow ie (czyli rząd); i zależni od nich urzęd­
nicy, sąd ow n ictw o  zaś cieszy się w  republikach niezależ­
nością tak  od parlam entu  ja k  i od rządu.

M iędzy m onarchą a prezydentem  są znaczne różnice. 
Monarcha nie pochodzi z w yboru, ale w stępuje na tron przez 
dziedziczenie i sp raw uje  rządy dożywotnie. P rezydent zaś



pochodzi z w yborów i sp raw uje rządy przez czas oznaczony 
konstytucją.

W Polsce w ybiera  P rezydenta tak  zwane „Zgromadze­
nie Narodowe", czyli Sejm i Senat razem połączone, a w y­
biera go zw ykłą większością głosów na la t ?.

Za sw oje czynności urzędowe Prezyden t nie je s t odpo­
w iedzialny ani przed Sejmem, ani przed rządem, je s t je d ­
nak odpow iedzialny przez T rybunałem  Stanu za zdradę 
k ra ju , za pogwałcenie K onstytucji i za przestępstw a karne. 
O skarża go w tedy Sejm  większością trzech p iątych głosów.

N ajw yższą władzą państw ow ą w republikach, a więc 
i w Polsce, je st tedy Sejm łącznie z Senatem, Sejm  bowiem 
jest w ładzą ustawodawczą, niezależną naw et od Prezydenta, 
aby bowiem ustaw a uchw alona przez Sejm  nabra ła  ważno­
ści, nie potrzeba na to zatw ierdzenia Prezydenta.

Sejm  może też pociągać m inistrów  do odpowiedzialno­
ści przed T rybunałem  Stanu, jeśli postępują  przeciw  Kon­
sty tucji. Sejm owi p rzysługuje praw o kontroli nad postę­
powaniem rządu.

W praw dzie nom inacja m inistrów należy form alnie do 
Prezydenta, ale w republice praw orządnej, (czego o Polsce 
dziś poMuedzieć nie można), P rezydent liczy się p rzy  nomi­
nacji m inistrów  z wolą większości parlam en tarnej, tak, że 
skład rządu zależy faktycznie od parlam entu.

Parlam ent (Sejm) uchwala co roku budżet (przychody 
i rozchody) dla rządu, przy  te j sposobności może w yw ierać 
silny w pływ  na rząd; w razie nieuchw alenia rządowi budże­
tu da je  mu poznać, by ustąpił.

P rezyd en t a w ojsk o . Prezydent w Polsce jest na jw yż­
szym zwierzchnikiem  w ojska w czasie pokoju, w czasie zaś 
w ojny  nie może spraw ować naczelnego dowództwa, lecz po­
w inien mianować Naczelnego Wodza sił zbrojnych na wnio­
sek Rady m inistrów. W ydać w o jn ę  i zaw rzeć p okój może 
P rezydent ty lko za zgodą Sejmu.

Pod w zględem  ad m in istracyjn ym  dzieli się Polska na  
w o jew ó d ztw a , każde wojew ództwo na p o w ia ty , a pow iaty 
na gm in y  m iejskie i w iejskie.

W ojewództw w Polsce jest 16: I) białostockie, 2) k ie­
leckie, 3) krakow skie, 4) lubelskie, 5) lwowskie, 6) łódzkie, 
7) nowogródzkie, 8) poleskie, 9) pomorskie, 10) poznańskie,



11) stanisław ow skie, 12) śląskie, 13) tarnopolskie, 14) w ar­
szawskie, 15) w ileńskie, 16) w ołyńskie. N ajobszerniejszy 
sam orząd m a w ojew ództw o śląskie.

Żydów posiada Polska najw ięcej w świecie w stosunku 
do sw ej ludności, bo aż 3 m iljony  350 tys. W tycli 3 m iljo- 
nach je s t 315 tysięcy rzem ieślników, głównie na Kresach 
wschodnich.

Na suchoty um iera w Polsce rocznie około pół m iljona, 
w  n iek tórych  latach ponad pół m iljona osób, czyli tyle, ile 
ich w czasie w ielk iej w ojny  zginęło.

M iljonerów  liczy Polska, naw et wr tych czasach po­
wszechnego narzekania na biedę, 191. Dochód ich wynosi 
ponad 200 tysięcy złotych rocznie. Są to w praw dzie mali 
m iljonerzy, nie mogący iść w żadne porów nanie z miljoue- 
ram i np. am erykańskim i, ale w  Polsce urzędy podatkow e 
zaliczają ju ż  i takich  ludzi do m iljonerów.

Obrazki z przyszłości.
W iele się dziś mówi i pisze o uaszym  złotym (?!) w ieku, 

jak o  o czasach coraz większego postępu, o w ieku praw ie 
cudownych w ynalazków.

Już dziś w ynalazki te zm ieniają życie ludzkie i oby­
czaje do niepoznania. U lepszenia wszelkiego rodzaju  do­
chodzą do bajkow ych doskonałości, a przecież, ja k  tw ierdzi 
angielski profesor z L iverpolu M. Low, przyszłość chowa 
dla nas jeszcze dziw niejsze rzeczy.

Za la t 50 życie domowe mieszkańców miast zniknie zu­
pełnie i przeniesie się do hoteli i restauracy j. O krę ty  zastą­
pione będą olbrzym iem i hydroplanam i, k tó re  ślizgać się 
będą po pow ierzchni mórz z szaloną szybkością. Śniadanie 
będzie można zjeść w Londynie (w A nglji) a nocować już 
w Nowym Jorku, w Ameryce.

M ieszkańcy E uropy i A m eryki porozum iew ać się będą 
za pomocą radjotelegrafów . U brania w ełniane, baw ełniane 
i jedw abne zastąpione będą odzieżą z n ia terja łu  w yrobio­
nego z w łókien roślinnych znacznie tańszych i o w iele 
trw alszych od m aterja łów  dzisiejszych.

Sposoby p rodukcji fabrycznej ulegną zupełnym  zmia­
nom. M aszyny w ykonyw ać będą lw ią część pracy, co da



robotnikom  możność przychodzenia do fab ryk i w  ubraniu  
świątecznem.

Te i inne kolosalne zmiany, m ają nastąpić — w edług 
przepow iedni M. Lowa — ju ż  około 1976 roku.

Za la t 50 ko le je  żelazne przestaną kursować, a pędziły  
one ostatnim i czasy 200 kilom etrów  na godzinę. Tłumam i 
rządzić będzie niepodzielnie samolot. Po szynach biec bę­
dzie tu  i ówdzie pociąg — ale pusty.

Samochodów n ik t już użytoać nie będzie, chyba gdzieś 
tam  w zapadłej wsi do zwózki siana, lub produktów  ro l­
nych. Rola ich ju ż  się skończyła, m iała w yjść naw et ustaw a 
zab ran ia jąca  p rodukcję  tych zbytecznych maszyn.

Ponad ulicam i i polami przelatyw ać będą aerobusy po­
w ietrzne, jedne nad drugim i, zależnie od drogi, ja k ą  odbyć 
m ają.

Gm achy dyrekcy j kolejow ych i inne będą zburzone 
do I-go piętra, a na reszcie pozostałej urządzone będą lądo­
w iska d la aerobusów.

Podróż aerobusem , czyli balonem  pow ietrznym  z E uro­
py  do A m eryki trw ać będzie zaledw ie kilkanaście godzin.

D zięki różnym  wynalazkom , katastro fy  będą w yk lu ­
czone, spuszczanie się bowiem spadochronem  z aerobusu 
będzie czemś tak  zwykłem , ja k  dziś w ysiadanie po stop­
niach z pociągu kolejowego, lub z tram w aju.

Kto dożyje — zobaczy!

Gdy człowiek umiera.
W edług zdania w ielu w ybitnych lekarzy i innych uczo­

nych, śm ierć n ie  ogarn ia  odrazu ca łeg o  organizm u człowie­
ka um ierającego, lecz czyni to powoli i częściowo, a roz­
d zia ł d uszy  od cia ła  n astęp u je  dopiero  po p ew n ym  czasie
od chwili, k tó rą  zw ykle za ostatnią w' życiu ludzkiem  uw a­
żamy.

Obecnie p rzy ję to  jak o  ogólną zasadę, że m iędzy mo­
mentem, w k tórym  człowiek pozornie życie kończy, a tym, 
w k tórym  rzeczy w iśc ie  um iera, leży k ró tszy  lub dłuższy 
przeciąg czasu ży c ia  u tajonego.

T rw an ie  tego  ży c ia  u tajon ego , za leży  — ja k  tw ierd zi



lekarz  francuski Laborde — od n a tu ry  przyczyn pow odu­
jących  śmierć. W czasie życia utajonego ży ją  jeszcze tk an ­
ki, z jak ich  się składa ciało ludzkie, chociaż m y tego nie 
widzimy, i p rzy  użyciu odpowiednich zabiegów można je  
jeszcze do czynności pobudzić.

G dy śm ierć obejm uje organizm  ludzki i gasną w nim  
funkcje  życiowe, dzieje się to w dwóch fazach.

Podczas pierw szej fazy ustają  główne do życia nieo­
dzowne funkcje, t. j .  oddech  i ob ieg  krw i, lecz właściwości 
tkanek, k tó re te funkcje spełniają, istn ie ją  jeszcze w for­
mie u ta jonej bez ruchów  jednak  i bez zew nętrznych o b ja ­
wów. Dopiero w drugiej fazie śmierci n ikną funkcjonujące 
siły tkanek  w pew nym  porządku.

N ajp ierw  zanika i gaśnie zdolność czucia, w drug iej 
lin ji możność ruchu czyli ruchliwość nerw ów, w k ońcu  
e la sty czn y ch  m uskułów .

Również w edług zdania D ra  C ontenot‘a, profesora 
Szkoły m edycznej w Bezancon, śm ierć n ie  n astęp u je  w  je d ­
n ej ch w ili, lecz organizm  zam iera powoli. Śmierć objaw ia 
się rozmaicie, stosownie do okoliczności, k tó re  ją  powo­
du ją , zależy też od siły  nerw ów  i stosunków  życia danej 
osoby.

O istnieniu życia u tajonego w  człowieku — są dalsze 
słowa D ra  C ontenofa — którego otoczenie uw aża za um ar­
łego, p rzekonyw ują  nas codzienne doświadczenia lekarzy, 
k tó rym  nieraz udaje się przyw rócić tkank i organizmu ludz­
kiego do funkcyj życiowych na czas krótszy lub dłuższy, 
a naw et przyw rócić do zupełnego zdrow ia osoby, u k tórych 
zupełnie zniknęły zew nętrzne ob jaw y życia, ja k : oddech, 
puls, bicie serca, a k tó re  uznane zostały za zmarłe.

Im zdrow szy i silniejszy je s t człowiek, tem dłużej trw ać 
w nim  może życie u tajone, bo silniejsze są w nim  zapasy 
życiowe, zasobniejsze są organy i tkank i życiowe, k tó re  
mogą żyć tak  długo, aż się w yczerpie w  nich rezerw a sił 
życiowych.

S tw ierdzają  to p rzyk łady  szczególnie w w ypadkach na­
głej śmierci, naprzyk ład  przy  Tiduszeniach. utopieniach, za­
truciach, p rzy  udarze serca i t. d., gdzie katastro fa  nie na­
ruszając wcale organów i tkanek, zasta je je  w pełni sił, za­
opatrzone obficie w  rezerw ę życiową.



I tu  tkwi powód, dlaczego w takich w ypadkach stan 
śmierci pozornej często się trafia, i nieraz stan tak i trw a 
przez dłuższy czas.

Natom iast przy chorobach długo trw ających dzieje się, 
że cały organizm w ogólności, a w szczególności organy, ko­
mórki i tkanki ciała stopniowo coraz bardziej się osłabiają, 
ubożeją i w yczerpują całą swą rezerwę życiową. Z tego w y­
pływ a, że z zanikiem  oddechu i obiegu krw i zanika u takich 
osłabionych długą chorobą ludzi i życie, bo tkank i już 
przedtem  zużyły swą energ ję życiową.

W arto przytoczyć tu uchwalę Akadem j i barcelońskiej, 
dotyczącą te j spraw y. Uchwala ta  tak  opiewa:

„Fakta stw ierdzają, że można człowieka przyw rócić do 
życia, chociażby od k ilku naw et godzin pozostawał w takim  
stanie, w którym  w szystkie objaw y zwykłego życia, a więc: 
świadomość, mowa, czucie, ruchowość muskułów, oddech 
i bicie serca pozornie ustały. Stan taki nazwać można 
„śmiercią pozorną".

W takich razach, mówi Dr. Blanc, gdy ju ż  obieg krw i 
ustał, lecz kom órki bez odnaw iania rezerwowego m aterja łu  
życiowego w skutek atoli obecności i czynności duszy jeszcze 
ży ją, niema powodu do przypuszczenia, że ze zniknięciem 
najw ażniejszych objaw ów  życia: oddechu i obiegu krw i 
(co zw ykle nazyw am y śmiercią) i dusza spieszyć się musi 
z opuszczeniem ciała. P ozorne ustan ie czynności mózgu 
i oddechu n ie  je s t  je sz c z e  równocześnie końcem  ży c ia , pisze 
D r. Bechard w swej książce: „Fizjologja".

Co w ięcej, nie można naw et niekiedy, a raczej dość czę­
sto poznać napewno, czy te główne funkcje życiowe zupeł­
nie ustały, nieraz bowiem istn ieją one tak  niedostrzegalnie, 
że uchodzą baczności naw et bystrego lekarza.

W spomniany Dr. Blanc mówi, że próbom dokonyw a­
nym za pomocą świecy lub zw ierciadła, gdy się je  p rzy sta­
wia do ust człowieka umarłego, a z pary  osiadającej się na 
zw ierciadle, lub z ruchu płomienia świecy, w nioskuje się, 
że człowiek jeszcze żyje, nie można ufać, gdyż ruch gazów, 
dobyw ających się z wnętrzności może łatwo owe zjaw iska 
powodować.

Stwierdzono też w klin ikach liczne fakta, w których



ruchu serca nie zdołano usłyszeć naw et najw praw niejszem  
uchem, a jednak  serce nie przestało funkcjonować.

Nic więc dziwnego, że naw et bardzo praktycznym  le­
karzom  zdarzało się, iż po całogodzinnem obsłuchiwaniu, nie 
mogąc stw ierdzić ani śladu oddechu, ani bicia serca, p rzy ­
stępow ali do sekcji, otw orzyw szy zaś pierś z przerażeniem  
u jrzeli, że serce bije, i że człowiek, którego uważali za 
trupa, jeszcze żyje.

Nie wiele też pom aga do przekonania się, czy człowiek 
um ierający  ży je  jeszcze, p róba puszczania krw i, k tó ra  ma 
okazać w razie, jeżeli nie w ypłynie z ciała, że śmierć na- 
pewno nastąpiła, gdyż u w ielu chorych, szczególnie w w y­
padkach cholery, krew  przy przecięciu żył wcale nie w y­
pływ a, a człowiek jednak  żyje.

Ciąg dalszy nastąpi.

Zbytek odziełowy —  dawniej 
a dziś.

N arzekam y dziś na zbytek w stro jach  zwłaszcza u ko­
biet, na drożyznę ubrań  męskich, a jednak  i ten zbytek 
i dzisiejsze ceny m aterjałów  na ubran ia  i stro je  nie mogą 
jeszcze iść w porów nanie z cenami i zbytkiem  strojów  od 
średniowiecza do 19 wieku.

Zaznaczyć jednak należy, że sukifie wówczas były
o wiele dłuższe niż dzisiaj i stanow iły pow ażny kapitał, 
k tó ry  przechodził w spadku z pokolenia na pokolenie.

Złotem i srebrem  haftow ane bogate m aterje , brokaty , 
k tó re  dziś są używ ane na o rnaty  kościelne, napływ ały  
w średnich w iekach obficie ze W schodu i sprzedaw ane były  
po 2 tysiące 400 franków  za 1 m etr.

Za kilogram  jedw abiu  płacono 1000 franków . M etr czar­
nej satyny  kosztował około 130 franków . Za m etr aksam itu 
płacono w roku 1350 około 400 franków, a w czasie w ielkiej 
rew olucji francuskiej p rzy  końcu 18 wieku już  tylko 175 
franków.

D w ory królew skie nie zawsze odznaczały się w spania­
łością i kosztownością strojów . W starych kronikach fran-



cuskich z 13 wieku czytam y, że za czasów F ilipa Augusta 
para  królew ska ze względów oszczędnościowych kazała so­
bie tkać m aterje  „we w łasnym  zarządzie". Król i książęta 
otrzym yw ali nowe szaty ty lko trzy  razy w roku, a to na 
wiosnę, w jesieni i na Boże Narodzenie. N atom iast szlachta 
francuska, głównie zaś mężczyźni z te j sfery, stroili się ko­
sztowniej i w ystaw niej od swych żon. M arkiz de Cing-M ars 
zapłacił w jednym  roku 1640 kraw cow i Tabouret za sw oje 
stro je  m alutką sumkę 271 tysięcy franków , a książę de 
Conde w ydał w roku 1671 na sw oje stro je  975 tysięcy fr.

Dziś żaden kró l tyle nie w ydaje, chyba ja k i m iljoner 
am erykański, ale tych się nie bierze w rachubę. Porów nu­
jąc  zaś obecne ceny ubrań i m aterja łów  na stro je  widzimy, 
że nie mogą one iść w porów nanie z dawnem i cenami i są 
w zestaw ieniu z tam tem i cenami bajecznie tanie, naw et te 
ceny, k tó re  uchodzą za niesłychanie wysokie.

Praw da, że przytoczone pow yżej w ydatk i na ubrania  
p rzedstaw iają  w ydatk i królew skie i książęce, ale i m aterje  
na ubrania  d la takich ja k  my szaraczków, by ły  stosunko­
wo dużo droższe od dzisiejszych, te ty lko m iały wartość, 
że się nie niszczyły tak  prędko, ja k  dzisiejsze ubran ia  — 
a że mody trw ały  zawsze czas dłuższy, więc nie trzeba było 
myśleć co k ilka  miesięcy o nowem okryciu grzesznego ciała.

świat na opak.
W  głęb ok iej w schodniej R osji, w  Z akatalsk im  p o w ie­

c ie  (w A zejb erd żan ie), ż y je  c iek a w y  szczep  górsk i „Jasa- 
jó w “, w  k tórego  życ iu  k o b iety  o d g ry w a ją  g łów n ą rolę.

„Jasai" (w tłum aczen iu  — panienka) są odłam em  szcze­
pu aw arsk iego . K obieta w  tym  szczep ie  pełn i ob ow iązk i ż y ­
w ic ie la  rodziny. P racu je  n ie ty lk o  w  dom u, lecz chodzi na 
zarobki poza rodzinną w ieś i sam od zieln ie zd ob yw a n ie­
zbędne d la  n ie j i rodziny  środki do życia . M ężczyźni p o ­
m agają w p raw d zie  cok o lw iek  sw oim  żyw ic ie lk om , lecz  po­
m oc ta je s t  naogół bardzo n ieznaczna i w  ży c iu  dom ow em  
od gryw a  drugorzędną rolę.

Szczep  „Jasajów " sk łada s ię  z k ilk u set gospodarstw  
rozrzuconych  w  w ąw ozach  górsk ich .



„Jasai“ n ie p am iętają  sw o je j p rzeszłości. R ozrzucone  
w  n iedostęp nych  górsk ich  w ąw ozach  osady ich n ie  m ają  
sw o je j n azw y.

Jeśliby  k to k o lw iek  ch cia ł s ię  dostać do Jasajów  i roz­
p y ty w a ł o drogę, i o n iew ą tp liw ie  o trzym a odpow iedź: „M ie­
szk ają  oni tam “ i od p ow iad ający  w sk a zu je  w  k ieru nk u  gór.

N aw et sam i „ Jasa jow ie“ n ie zn ają  n a zw y  sw oich  osad.
Znane je st ty lk o  to, że wt dzień  targu  przychodzą z gór 

do m iasta. Z akatałły  k o b ie ty  ob ład ow an e w ęg lem  d rzew ­
nym , k tóry  sp rzedają  m iejsco w y m  handlarzom .

N ikt pozatem  n ic n ie  w ie  o tym  d ziw n ym  ludku, u k tó ­
rego w ie lk ie  praw o ży c ia  zm ien iło  rolę k ob iet i m ężczyzn .

Praca d la  m ężczyzn y  „Jasaja" je st n a jw ięk szą  hańbą. 
Jest ona grzechem , złam aniem  ob yczaju  i praw a przodków . 
P ra cu ją cy  „ ja sa j“ b y łb y  przedm iotem  drw in  sw oich  w sp ó ł­
ziom ków  w y leg u ją c y ch  się  całem i dniam i w  cien iu  drzew  
orzech ow ych .

W edług prastarych  ob y cza jó w , m ężczyzn a  Jasaj n ie  po­
w in ien  n ic robić. W stosunku do dom u, żon y, dzieci, gosp o­
darstw a n ie u zn aje  on żadnych  ob ow iązk ów . W szystk o to 
obchodzi go tak , ja k  liśc ie  zeszłoroczne.

Z ajęcia  Jasaja są bardzo proste: k orzysta  on przede- 
w szystk iem  z ow oców  p racy  żon y, śpi i od czasu do czasu  
łap ie  ryb y , lecz uchow aj B oże n ie na sprzedaż, lecz  tak, dla  
w łasn ej p rzyjem n ości.

W w yp ad k u , g d y b y  n aw et jasa j zech cia ł pracow ać — 
nie dopuści go do tego w łasn a  je g o  żona, a lbow iem  pracę  
m ęża u w ażać b ęd zie  za d em on strację w rogą, za  w y ra z  p o­
n iżen ia  i obrazę d la  n iej.

D la  k o b ie ty  z p lem ien ia  Jasajów  niem a gorszej hańby  
nad to, że n ie  m oże ona dać u trzym ania  ca łej sw o je j rodzi­
n ie o w łasn ych  siłach .

D zień  ca ły  od rana do w ieczora  p racu je  Jasaj ka, stara­
ją c  s ię  w y n a leźć  sp osoby zd ob ycia  p ien ięd zy . P racuje  
w lesie , rąbiąc i śc in a ją c  d rzew a, w y p a la  w ęg ie l i c iągn ie  
go na sprzedaż do n a jb liższeg o  m iasta. P racu je  d latego , by  
m óc w y ż y w ić  rodzinę i zarobić d la m ęża na now ą czerk ie- 
skę (ubranie), k in d ża ł i srebrny  pas.

Na drodze do m iasta Z akata łły  bardzo często m ożna



spotkać dźw igającą ciężkie w ory z węglem Jasajkę, obok 
k tó rej kroczy tęgi, rum iany i bez troski chłop — je j mąż.

Niedawno losem tych kobiet gorliw ie się za ją ł odpo­
wiedni w ydział sowieckiego kom itetu usiłu jąc zmienić 
istn iejący  porządek rzeczy. D ziałalność jednak  sowiecka 
natrafiła  na nieprzezw yciężony opór całego szczepu i po­
dobno najbardzie j gorliwemi przeciw niczkam i w prow adza­
nych zmian by ły  kobiety.

Rozwód u Jasajów  je st rzeczą nadzw yczaj prostą. W y­
starczy mężowi powiedzieć trzykro tn ie: „Bir tałoch, cki ta- 
łoeh, ucz tałoch“ i spraw a rozwodowa skończona.

W nętrze jasajsk ich  domów, k tó re  są zbudowane wzo­
rem górskich „aidów“, gdzie dach jednego domu służy po­
dłogą drugiego jest bardzo prym ityw ne i biedne.

Jedyny sprzęt domowy, to kaw ałek w ojłoku, k tó ry  za­
stępuje łóżko i dyw any.

Z arab iają  oni na życie w ypalaniem  węgla drzewnego. 
Rolnictwo, hodowla bydła tam nie istn ieją . We wszystkich 
osadach Jasajów  zdaje  się je st ty lko jeden jed y n y  osioł. 
W łaściciel tego osła — to najw iększy kap ita lista  z pośród 
nich. Mięso dla Jasajów  — to zbytek. Ptactwo domowe — 
przedm iot nieziszczalnych marzeń. Zw yczajne jedzenie 
chleb. W ykw intne ser owczy.

O prócz „Jasajów 11 podobny ustrój społeczny posiadają 
jeszcze cyganie orm iańscy na Zakaukaziu. C yganka przed 
ślubem składa trzyk ro tną  przysięgę, że do samej śmierci 
będzie żywić męża i rodzinę.

Podobny żywot prowadzi również i inny szczep „che- 
n a ły k a j11. Mężczyzna w tym szczepie je s t nieobecny w do­
mu w ciągu 9 miesięcy, w k tórym  to czasie pasie trzody 
w górach. Na trzy  zimowe miesiące przychodzi do domu na 
odpoczynek. Ale w każdym  z przytoczonych w ypadków  
mężczyzna jednak  coś robi i kobieta tu  nie jest tak  upośle­
dzona ja k  w plem ieniu jasajów .

W Indjach azjatyckich  mieszka, ja k  pisze uczony 
angielski Tompson, szczep Razisów, u którego rządy sp ra­
w u ją  kobiety.

Przedew szystkiem  wszelka własność należy do kobiet. 
Mężczyzna nieżonaty musi oddawać swój zarobek matce,



zaś żonkoś obow iązany je s t do tego samego wobec swej 
zacnej połowicy.

Ale Razisowie nie czują się mimo to wcale upośledzeni 
i są z rządów kobiecych bardzo zadowoleni.

A kobiety? Czy zm ieniły się na jak ichś okropnych d ra ­
gonów w spódnicach, na jak ieś w ąsate baby-huzary?

B ynajm niej.
Tompson opowiada, że ich uprzyw ilejow ane stanow i­

sko społeczne wcale im nie odebrało w rodzonych wdzięków 
kobiecych, a może naw et pozwoliło im się rozwinąć swobod­
niej, i w spanialej.

Myślicie może, że owe kobiety, posiadające pieniądze, 
i rząd w swoich rękach są lekkom yślne, rozrzutne i trw o­
nią zarobek synów i mężów na św iecidełka i drobiazgi?

D zieje się wręcz przeciwnie. Kobiety tam tejsze odzna­
czają się w ielkim  rozsądkiem, zapobiegliwością i oszczęd­
nością.

Czarodziejska roślina.
W A m eryce Południow ej, w k ra ju  Kolumbia, odkryto  

niezw ykłą roślinę, zw aną „Yage“ (Jaże), k tó ra  w yw ołuje 
po spożyciu soku z niej w yciśniętego, sen sztuczny, a uży­
w ana je s t przez tam tejszych czarowników  Ind jan  podczas 
uroczystości relig ijnych.

Ind jan ie  tw ierdzą, że w śnie w yw ołanym  przez sok 
z „Jaże“, mogą widzieć przedm ioty oddalone o k ilkaset mil, 
porozum iew ać się z ludźmi żyjącym i i z ducham i zam ieszku­
jącym i sfery wyższe.

Po spożyciu 30 do 40 gramów ekstrak tu  „Jaże“ w yci­
śniętego z łodygi da je  się zauw ażyć u człowieka lekkie pod­
niecenie, takie, jak ie  spraw ia w ypicie silniejszej czarnej 
kaw y.

N astępnie źrenice się rozszerzają, w zrok człowieka w i­
dzi św ietlistą aureolę lub sinawe prom ienie koło przedm io­
tów ku k tórym  w zrok je st skierow any i dostrzega przed­
mioty uk ry te  w mroku.

Potem  człowiek zapada w głęboki sen, graniczący 
z m artw otą i dopiero wówczas s ta je  się „jasnowidzącym ".



Po przebudzeniu się człowiek tak i zachowuje pam ięć 
snów, pam ięć rozmów prow adzonych z istotam i fantastycz- 
nemi i w ędrówek odbytych po nieznanych k rajach . Zapo­
mocą eliksiru  „Jaże“ odnajdu ją  Ind jan ie  rzeczy skradzione 
lub zgubione przedm ioty. Świadczyłoby to, że „Jaże“ roz­
w ija  w człowieku zdolności nadzmysłowe.

Dr. Zerda Bayon, k tó ry  w raz z doktorem  Sao Paulo za­
ją ł  się badaniem  dziwnych własności te j rośliny, w ypróbo­
w ał tego magicznego środka na pułkow niku C. Morales, ko­
mendancie oddziału wojskowego w Kolum bji. Pułkow nik 
p rzy ją ł przed snem 16 kropel „ jaże“, rozcieńczonego w wo­
dzie.

O prócz innych przeżyć, k tórych  zaznał, pułkow nik 
oznajm ił na drugi dzień z rana, że śniło mu się, że ojciec 
jego um arł, a siostra zachorowała. W miesiąc po tem dziw- 
nem w idzeniu p rzy jechał k u r je r  z listami, w k tórych  znaj­
dow ała się wiadomość o śm ietci ojca i chorobie siostry.

D zikie plemiona Kolum bji hodu ją „jaże“ z nadzw y­
czajną pieczołowitością, gdyż roślina ta  poza właściwościa­
mi, o k tórych była mowa, w yw ołuje jeszcze bardzo piękne 
złudy w zrokowe i pełne rozkoszy stany uczuciowe.

Wolna w państwie pszczół.
Pszczoły nie są wcale poetycznym i owadami, za jak ich  

zw ykliśm y je  uważać. Jeden z francuskich sławny ch p rzy ­
rodników , Gaston Ronier tw ierdził przeciwnie, że państwo 
pszczół pełne je st samolubstwa.

Pomoc w zajem na xi pszczół nie istnieje, o ile nie chodzi
o dobro ogółu. Litości i miłości niema tam lakże. ty lko  ce­
lowa panu je  tam i surowa organizacja, ty lko praca i w y­
trwałość.

C iekawe są w ojny w państw ie pszczół.
Pszczoły prow adzą w ojny m niej w ięcej z tych samych 

powodów, co i ludzie, t. j. z powodu przeludnienia, nieuro­
dzaju, chęci zdobyczy i t. p. Z reguły  silniejsze ro je  rozpo­
czynają  w ojnę napadem  na słabsze roje, szczególnie w tym  
czasie, k iedy z ziół ju ż  nie mogą zbierać miodu. Miód poko­
nanego n ieprzyjaciela  sta je  się zawsze łupem zwycięzcy, 
lecz w państw ie pszczół w ojna trw a dalej, naw et po gospo-



darczem  zn iszczen iu  p rzeciw n ik a . W alkę m ięd zy  dw om a  
rojam i pszczół n azw ać m ożna w a lk ą  do upadłego.

W czasie  tej w a lk i p szczo ły  w a lczące  ob ejm u ją  s ię  ła p ­
kam i, n ib y  szponam i, i starają  się  w  te j p ostaw ie użyć żądła.

P rzew ażna część b itew  toczy  się  w  u lach, gdzie choć  
nieraz m ała, a le dobrze zorgan izow ana za łoga  naw et w ó w ­
czas op iera  się  n iep rzy ja c ie lo w i, g d y  ten  rozporządza znacz­
n ie jszą  siłą  zaczepną. W alk i p ow ietrzn e u pszczół n ie  istn ie­
ją , p rzec iw n icy  podczas b itw y  starają  się  stanąć odrazu  
m ocno na nogach.

Co n a jd z iw n ie jsze , że p szczo ły  p osiad ają  w o jsk a  w  re­
zerw ie , k tóre podczas w alk i p rzyp atru ją  się  b itw ie  i cze­
k ają  ch w ili, aby sw oim  p o sp ieszy ć  z pom ocą.

P szczo ły , g d z iek o lw iek  rój zak ład ają , czy  to w  ulu. 
czy  w  koszu , czy  w  otw orze w  sk ale , czy  w  d rzew ie, zao­
p atrują s ię  n a jp ierw  w  środki obronne, w  forty fik acje . 
O sobny oddział p szczó ł-p ion ierów  m a za zadanie zb ierać  
rodzaj k le ju  z brzóz, z topoli, z olch i w ierzb . P ion ierzy  u ży ­
w a ją  go do u m ocn ien ia  w ałów . Jeżeli n ieprzy  jacielow i uda 
się, m im o w sze lk ie  środki ostrożności, w targnąć w  bram y  
gn iazda p szczelnego , to p szczo ły  zaczep ione ch ow ają  się do 
row ów  strzeleck ich . Są to n aprzeciw  sieb ie  leżące k aw ałk i 
w osk u , stan ow ią  one row y obronne.

Brzmi to n iepraw d opod ob nie, a jed n ak  je st faktem , że 
p szczo ły  przed  ulami czy  przed innem i sw em i ośrodkam i 
p racy  i m ieszkań , u staw ia ją  strażn ików . D o  p ow racających  
pszczół roboczych z prow iantem , zbliża się  taki strażn ik  
i żąda u m ów ion ego hasła. Intruzów , albo szp iegów  z innych  
rojów , strażn icy  w y p ęd za ją  lub  zab ija ją .

Jeżeli p szczo ły  sto jące  na straży  są za słabe do obrony, 
w ów czas te legrafem  bez drutu w o ła ją  o pom oc. A gd y  m im o  
to uda się  n iep rzy ja c ie lo w i w targnąć do u la  i obrabow ać  
go z m iodu, to pow raca on je szcze  k ilk a  razy w to m iejsce.

W reszcie  sprow adza ca ły  rój na fortecę i rozpoczyna się  
w o jn a  bez u przed n iego  w y p o w ied zen ia . W alka trw a tak  
długo, aż jed en  z rojów  w alczących  straci k ró low ę, co je st  
n iech y b n y m  znakiem  p rzegran ej te j strony, k tóra tę stratę  
poniosła  — i w ted y  zw y c ięzc y  ob ejm u ją  w p osiadan ie ul 
pokonany, a p szczo ły  z tego  ula stają  się  n iew oln ik am i 
zw ycięzców .



Z Kraju i ze świata

Egzekucje i licytacje.
Z ca łego  k raju , ja k  p isze k a to w ick a  „Polonia", docho­

dzą w ieśc i o nader częstych  egzek u cjach  za p odatk i po m ia­
stach i w siach .

N ieraz egzek utor (kom ornik) zab iera ostatn ią  k ro w ę  
ży w ic ie lk ę , bo m usi; tak ie  je s t p raw o i tak i otrzym ał roz­
kaz. O n n ie m oże znać litości, bo m u tego  n ie w olno.

W  gazetach  w arszaw sk ich , zw łaszcza  san a cy jn y ch , p e ł­
no je s t  ogłoszeń  o sp rzedaży w  drodze licy ta c ji m ajątk ów  
n a jw ięk szy ch  m agnatów  p olsk ich , a obok nich  drobnych  
rzem ieśln ików , k up ców  i nędzarzy.

S a n a cy jn y  „D zień  P olsk i ’ p od aje  taki obrazek  ze w si:
„W  p o w iecie  rów ieńsk im , na W ołyniu , licy tow an o  za 

podatk i gm inne zam ożnego n ieg d y ś w łościan ina . S przeda­
w an o  mu ostatn ią  krow ę. P rzy g lą d a ł on się  tem u z m iną tak  
p ow ażną, że aż kom orn ikow i zrobiło  s ię  ża l i ją ł  go  p o c ie ­
szać, tłum acząc k on ieczn ości państw ow e.

N a to p rzem ów ił w łościan in:
— Ja p an ie  „tużę“ (troskam  się) n ie  z tego, że m i sp rze­

d a jec ie  ostatn ią  krow ę, a le  „tużę" nad tem , co w y  na  raz  
p r zy sz ły  u m nie w eźm iecie , k ied y  m i ju ż  n ic w ięcej n ie  po­
zostało".

O to — dola  p olsk ich  o b y w a te li d zisia j!

Nie chcą —  ale muszą odejść.
P u łk o w n ik  S ław ek , p rezes b ebechów , w o ła ł w  tym  ro­

ku do sw oich  podkom endnych: „Nie ustąp im y !“. A oni, ja k  
p isze  „Słow o Pom orskie", m ilczeli i bez d y sk u sji rozjech a li 
się  do dom ów , k iw a ją c  w ątp iąco  g łow am i, bo g d y  sztab  
p atrji sa n a cy jn ej k rzy czy : „nić ustąpim y", to w  k ra ju  co­
raz s iln ie j o d zy w a ją  się  g ło sy : „Ustąpić musicie — i ustąp i­
cie; bo tego  w ym aga  in teres p aństw a i narodu. Im prędzej 
to u czyn ic ie , tem  lep ie j d la  w as i d la  społeczeństw a".



Nawet sanacy jna „Gazeta Polska" przyznaje, że moż- 
naby  powiedzieć, iż obecnie przeżyw am y po raz drugi rok 
1920 (kiedy to bolszewicy zbliżali się do W arszaw y), tylko 
nie na polu w alki orężnej, lecz na polu gospodarczem.

A le, zauw aża na to k ra k o w sk i ,,G łos Narodu", w ten ­
czas z w y c ięży liśm y  d zięk i tem u, że«na cze le  państw a stal 
rząd (W itosa) z łożon y  z p rzed sta w ic ie li stronn ictw  n ieza ­
leżn ych , rząd c ieszą cy  s ię  zaufan iem  narodu. A  ci, k tórzy  
spow odow ali p oczątk ow e k lę sk i i n ieszczęścia , chociaż n ie  
o d eszli odrazu, to jed n a k  zosta li trochę od sun ięci na bok
i zw y cięstw o  nad W isłą  n ie  jest ich  dziełem .

Zamach sianu w  Niemczech.
Dzień 20 lipca b. r. będzie dniem  pam iętnym  w dziejach 

dzisiejszych Niemiec. W tym  dniu  prezydent „Rzeszy N ie­
m ieckiej", m arszałek H indenburg usunął osobnym dek re­
tem  rząd pruski, i w jego m iejsce m ianow ał dla P rus Ko­
m isarza rządowego w osobie K anclerza Niemiec: von Pa- 
pena.

Von P apen  n ie  ogran iczy ł się  ty lk o  do ob jęc ia  rządów  
w  Prusach, w p row ad ził b ow iem  zaraz w  B erlin ie  i w  ca łej  
B randenb iirgji, k tó re j B erlin  je s t  sto licą , stan ob lężen ia , 
p odd ając p o lic ję  pruską pod w ła d zę  w o jsk o w ą .

N ie  u leg a  w ą tp liw o ści, że w  zarządzen iach  p rezyd en ta  
H indenburga k r y je  się  g łęb szy  i ro z leg ły  p lan  p o lity czn y . 
N iem ieck ie  stronn ictw a p ra w ico w e p o sta n o w iły  w id oczn ie  
rozegrać ostateczn ą w a lk ę  z obozem  republikańsk im , 
w  p ierw szym  zaś rzęd zie zn iszczy ć  socjalistów ' i kom uni­
stów .

N iem cy  w k ra cza ją  szyb k o  na drogę g łęb ok ich  p rze­
m ian, k tórych  gran ic i sk u tk ów  p rzew id z ieć  trudno. R ze­
sza n iem ieck a  m oże w  n ied łu g im  czasie  stać się  w id ow n ią  
w o jn y  d om ow ej i w ie lk ich  zm ian wt u stroju  sp o łeczn ym
i p o lityczn ym .

Pew ne w yjaśn ien ie  sytuacji dadzą w ybory  w dniu 31 
lipca b. r. do parlam entu. Jeżeli ich w ynik  podobny będzie 
do w yborów  do Sejm u pruskiego, w k tó rych  hitlerow cy 
odnieśli w ielkie zwycięstwo, w tedy  d y k ta tu ra  stanie się



państw ow ą koniecznością, a po dyktaturze, k tó ra  postara 
się o zmianę konstytucji, powróci m onarchja i H ohenzol­
lernowie.

D la Polski będzie to rzecz bardzo groźna, bo ci sięgnę­
liby  na pewno po Pomorze i Śląsk, a kto wie, czy zatrzym a­
liby  się u granic Poznańskiego.

Z tego też powodu w ypadki w Niemczech muszą być 
śledzone w Polsce ze specjalną uwagą.

Projekty rozbrojeniowe.
W pierw szym  okresie prac K onferencji rozbrojeniow ej, 

k tó ra  obradow ała tego roku  przez k ilk a  m iesięcy w Genewie 
(w Szw ajcarji) powzięto w dniu 21 lipca przed odroczeniem 
prac K onferencji, rezolucję stw ierdzającą, że pew ne kw e­
st je  zostały uzgodnione przez członków K onferencji, i to 
będzie m oralnem  zobowiązaniem się państw , iż do tych 
uchw ał będą się stosowały. Te uchw ały będą też częścią 
dalszych prac K onferencji po ich wznowieniu.

Uzgodnione p u n k ty  dotyczą głównie w ojny powietrz­
nej, chemicznej oraz tanków.

1) Zgodzono się, że niedozwolony będzie jakikolwiek  
atak powietrzny na ludność cywilną i wszelkie bom bardo­
w anie powietrzne. W ojskow a żegluga pow ietrzna będzie 
ograniczona ilościowo i jakościowo.

2) Ustalono dalej, że przyszła K onw encja m iędzy p ań ­
stwam i zakaże w ojny chemicznej, w ojny  zarazkam i i stoso­
w ania m iotaczy min.

3) Ustalono, że będzie uregulow ana ilość tanków.
4) P rzew idziana je st specjalna stała kom isja, do kon tro­

lowania, czy ta  K onw encja rozbrojeniow a je st w ykony­
wana.

Rząd niemiecki na powyższą rezolucję wcale się nie 
godzi.

W czasie p rzerw y w pracach K onferencji rozbrojen io­
w ej, m ają  państw a m orskie zająć się również spraw ą ogra­
niczenia zbrojeń na morzu.



Wrażenia z Rosji.
Czeski profesor D r. Slavek trzykro tn ie  jeździł ostat- 

niemi czasy do Rosji, by  dokładnie zbadać tam tejsze we­
w nętrzne stosunki.

Z początku był D r. Slavik przekonany, że tak  zwana 
„p iatiletka" czyli 5-cio lecie rozbudow y przem ysłu i nowej 
organizacji p racy  przyniesie Rosji sowieckiej i ludowi dużą 
korzyść.

Po trzeciem , tegorocznem  zwiedzeniu Rosji, pisze Dr. 
Slavik w jednym  z dzienników  czechosłowackich, że ogląd­
nąwszy rzeczy, k tó re  w idział w roku 1926 i 1927 przekonał 
się, iż zm iany ja k ie  w m iędzyczasie nastąp iły  wcale postę­
pem nie są.

W roku 1926 R osja nie żyła w dostatku, dziś jednak  
je st daleko gorzej, gdyż największe miasta rosyjskie żyją  
w nędzy. D aje  się odczuwać b rak  wszystkiego. Wszędzie 
ogonki przed sklepam i, brak żywności coraz groźnie/szy 
niż k iedykolw iek u nas, zagraża nadto jeszcze w iększą k lę­
ska, bowiem urodzaj je st zły.

Nie żywiołowe klęski są tu  powodem, lecz rola źle obro­
biona, a w łaściw ie nieobrobiona, ja k  potrzeba.

W roku 1927 można było zobaczyć jeszcze tow ary, cho­
ciaż złej jakości, dziś, w dosłownem tego słowa znaczeniu, 
w sklepach nie zobaczycie nic, oczywiście prócz wódki, ale
i ta  je st nadzw yczaj droga.

A co na to Jud rosyjsk i, co robotnicy? Ci w ierzą w za­
pew nienia i obietnice p a r tj i  rządzącej, że nastanie dla nich 
ra j, gdy ta druga „p ia tile tka '1 będzie przeprow adzona, gdy 
potrzebne do przem ysłu m aszyny będą w szystkie w yko­
nane.

„Dobrze będzie, k iedy  mieć będziem y dużo masżyn ‘. 
T ak odpow iadają robotnicy i ludzie z kół kierowniczych. 
„M aszyna" stała się dla nich bożyszczem. Nie mówią: „p ra­
cować trzeba", ale „maszyn nam  b ra k “.

Od w iary  w  m aszyny, p rzy  k tórych  się próżnuje, tak  
ja k  przy w ierze W' ikony (obrazy Świętych), daleko do 
sztuki pracow ania maszynami i sztuki pracow ania wogóle, 
a obie te sztuki obce są narodow i rosyjskiem u.

Więc chociaż bolszewicy w szystkie środki narodu w y­



właszczyli i całą Rosję w ysprzedali, aby  zyskać do lary  na 
kupno maszyn, nic to nie pomaga i o lepszej doli narodu 
an i m arzyć można, gdyż jak na roli, tak  i p rzy  m aszynach 
trzeba umieć i trzeba chcieć pracować, a tych przym iotów  
ludowi rosyjskiem u brak.

Wolność osobista w Anglii.
W ustaw odaw stw ie angielskiem  niema osobnych przep i­

sów, podobnych do przepisów  europejskich lub am erykań­
skich o natura lnych  prawach obywatela.

A przecież wolność obyw atela w' A nglji je st uznana
i zabezpieczona bardziej, niż w innych k ra jach , i to sposo­
bem bardzo skutecznym . W Europie i w A m eryce wolność 
obyw atelska opiera się na K onstytucji, w A nglji natom iast 
na różnych orzeczeniach sądowych, k tó re podnoszone by­
w ają  do godności zasady.

C harak terystyczną właściwością ' p rzen ikającą cały 
ustró j praw no-państw ow y A nglji jest panowanie prawa. 
A nglja je s t państwem praworządnein, ja k  rzadko które 
państw o na świecie.

1) W A nglji nikt nie może być pozbawionym wolności, 
jeżeli nie zostało mu sądownie udowodnione, iż pogwałcił 
jakieś prawo.

2) W szyscy obyw atele w A nglji, bez względu na swój 
stan, zawód, lub urząd piastowany, podlegają powszechne­
mu praw u krajow em u i ju ry sd y k c ji zw ykłych sądów.

3) W w ypadku nielegalnego, czyli bezprawnego are­
sztowania, poszkodowany, a naw et ktokolwiek inny, może 
zażądać od sędziego w ydania rozkazu sprowadzenia natych­
miastowego osoby aresztow anej przed sąd i podania pod­
staw  praw nych je j  zatrzym ania.

4) jeżeli sąd uzna, że aresztowanie nastąpiło bez prnw- 
nej podstawy, to w inien aresztowanego natychm iast zwol­
nić, przyczeni poszkodowany może zażądać ukarania iirzęd- 
nika, który go bezprawnie uwięził, oraz wynagrodzenia 
szkód z tego uw ięzienia dla niego powstałych.

Prawo to może ulec zawieszeniu, ty lko w czasie jak ie jś 
nadzw yczajnej dla państw a chwili, ale i to tylko w drodze



ustawy, na przeciąg czasu przez ustaw ę określony i rozcią­
gać się ty lko na określoną ka teg o rję  osób.

5) Wolność słowa i druku w A nglji je st także jednym  
z przejaw ów  praw a i praw orządności. W Angl/i wolno jed­
nostce wypowiadać, pisać i drukować wszystko, byleby nie 
pogw ałciła przytem  obow iązującego powszechnie praw a. 
Niema tam  ani cenzury uprzedniej druków , ani też potrzeb­
ne je st zezwolenie w ładzy na d ru k  pisma. G dy kto  drukiem  
praw o przekroczy, pociągany je s t do odpowiedzialności 
przed  zw ykły  sąd k rajow y.

Na odbycie zgromadzenia nie potrzeba zezwolenia wła­
dzy, praw o karze ty lko  te zgromadzenia, w którem  w ja k i­
kolw iek sposób złamie kto praw o krajow e.

A nglja je s t tedy  prawdziwie praworządnem państwem, 
w którem  nieznana jest samowola urzędnika administracyj­
nego — i gdzie nie istn ie ją  p rzyw ile je  dla organów  rządo­
wych.

A jak jest w  Polsce?

Rozmaitości,
Zagrożony odpoczynek niedzielny.

Żydowskie dzienniki (jak  „Nowy D ziennik", ,,H aint“) 
podają, że spraw a „złagodzenia” przepisów  o spoczynku 
niedzielnym  m a być w net pom yślnie d la żydów załatw iona, 
w edle planów  rządu.

Zniesione podobno będą godziny w handlu  w ten spo­
sób, że w niedzielę m iędzy godziną 1 a 7 popołudniu będzie 
można sprzedaw ać a rty k u ły  spożywcze, w  każdą zaś nie­
dzielę przed  świętam i, sk lepy będą mogły być o tw arte przez 
cały dzień.

Rzecz jasna, że na taką  „reform ę" nie zgodzi się żadną 
m iarą kupiectw o chrześcijańskie, gdyż rów nałoby się to 
zniesieniu ustawy.

Bardzo smutny objaw.
Nic lep iej nie charak teryzu je  dzisiejszych w ew nętrz­

nych stosunków w Polsce, ja k  egzekucje i licytacje, o k tó ­



rych na innem m iejscu piszemy, — i ostrożność obyw ateli 
w rozmowach z drugim i.

„Lwowskie Nowiny" stw ierdzają, że „dzisiaj p rzeciętny 
obyw atel polski boi się mówić o polityce — a gdy ju ż  
(urzędnik, czy profesor) odważy się mówić, to przysunie się 
do tow arzysza rozmowy i zacznie szeptać do ucha: „Czego 
pan  chce? Pan wie, ja  mam rodzinę, pensja  po obcięciach
i tak  nie w ystarcza, a nie wiadomo, co człowieka czeka. Pil­
nują, słuchają, czyhają. Niechby się człowiek ty lko  w y­
rw ał z czem — „szkoda mówić". Rozmowa skończona".

O by — tak  kończą „Lwowskie Nowiny", ja k  n a jp rę ­
dzej nastały  czasy, w  k tó rych  ilie trzeba się będzie oglądać 
na donosicieli.

Zgon wielkiego przyjaciela Polaków.

W A lzacji (należącej dziś do F ran cji a  przed  w ojną do 
Niemiec) zm arł ks. proboszcz Schmidt, k tó ry  był p raw dzi­
w ym  opiekunem  i p rzy jacielem  Polaków.

Już jak o  w ikary  udał się w roku  1905 do Polski, by  się 
nauczyć języka  polskiego, i mimo licznych szykan ze strony 
rządu niem ieckiego podtrzym yw ał w naszych em igrantach 
ducha polskiego.

W uznaniu jego zasług rząd polski udekorow ał go 
orderem  „Polonia R estituta", a ks. K ardynał H lond uczcił 
25-lecie jego kapłaństw a nadesłaniem  m u swego p o rtre tu  
z w łasnoręcznym  podpisem.

Pogrzeb ks. Schm idta był w ielką m anifestacją polską, 
a w ieniec z białych i czerwonych róż złożony na jego gro­
bie przez zastępcę rządu polskiego był dowodem szacunku 
w ładz polskich d la zasłużonego i zacnego kapłana.

* Polska rośnie liczebnie.

Głów ny U rząd S tatystyczny obliczył, że w ostatniem  
pięcioleciu natu ra lny  przyrost ludności w Polsce je s t coraz 
w iększy, rodzi się bowiem co roku coraz w ięcej dzieci. G dy 
naprzyk ład  w roku 1926 urodziło się 456 tysięcy dzieci, to 
w roku 1930 przybyło  ich 526 tysięcy! A więc nie zginiemy,
i p rzynajm n ie j pod tym  względem w yprzedzam y inne n a­
rody !



Stygmatyczka portugalska.

Nie ty lko  Niemcy m ają  sw oją Teresę Neumann, k tó rą  
cały  świat podziwia i nie limie w ytłum aczyć sobie je j  ran 
podobnych do ran Chrystusow ych, po jaw iających  się co 
pewien czas na je j  ciele; ma podobną kobietę i Portugal ja .

N azyw a się ona M arja  da Conceicoo, liczy la t 32 i je st 
w ieśniaczką pełną p rosto ty  w zachowaniu się. Co c z w a r t k u  
w ystępu ją  u n ie j krw aw e znaki na rękach i nogach, a k ro ­
ple k rw i na w argach i z piersi sączą się ja k b y  z ran.

Po trzech dniach rany  te zn ikają. Szczególnie ulega 
M arja  tym  objaw om  podczas Mszy św iętej. O ddano ją  na 
obserw ację do szpitala, gdzie uczeni i lekarze badać będą 
te  nadnaturalne objaw y.

„Joasia ze Sierczy“ .
P iękna ta  książeczka, k tó re j autorem  je st em eryt, p ro ­

fesor g im nazjalny p. Ludwik Młynek, podaje opis ostatnich 
chwil życia Joasi. Opis ten składa się z 10 eleg ij au tora i 2 
utw orów  okolicznościowych sam ej Joasi.

Całość robi nader miłe w rażenie, poznajem y bowiem 
z pow yższej książeczki prześliczny charakter cnotliwej 
Joasi ze Sierczy, te j m łodocianej działaczki społecznej i po­
etk i ja śn ie jące j wyższością ducha ponad sw oje otoczenie.

Do nabycia w „Księgarni Tow. Szkoły Ludowej“ 
w  Krakowie, ul. św. A nny 1. 5 po cenie 2 zł. za egzemplarz. 
Cały dochód przeznaczony na budowę „Ochronki Joasi 
ze Sierczy“.

P  SE# j f  F  |  |  I  |  JnŁ V Usuwa radykalnie specjalnemi
W  ! ■  mr e m  mtk m m bandażami o n a j n o w s z e j

k o n s t r u k c j i ,  najzastarzalsze, największe i najniebezpieczniejsze przepukliny 
ru p tu ry  u pań, panów i dzieci, specjalista bandażysta :

M. L. POLACZEK w Samborze L. 81
C o d z ie n n ie  o trzy m u je  t lrm a  p o d z ię k o w a n ia  za  w y le c z e n ie  s i ;  z  p rz e p u k lin y . —  C e n n i k i  d a r m o .
Podziękowanie: W Pan Polaczek w Samborze! Za praysłany bandaż serdecznie 
dziękuję, gdyż na skutek należytego dostosowania, zostałem z zastarzałej prze­

pukliny wyleczony. Niechaj Bóg stokrotn ie wynagrodzi. Z poważaniem 
Ks. M. Jednak . 16. I. 1930., Nachujowice, p. Drohobycz.

W ydaw ca i odpowiedz, redak tor: Ks. Marceli D ziurzyński. 
D rukarn ia  Przem ysłowa, Kraków, Zielona 7.


